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POZNAN, 11 czerwca.
Pojawiła się przed kilku tygodniami w Bru- 

Itselli ciekawa broszura tycząca się sprawy polskiej, 
napisana przez niejakiego paua Scbćdo-Ferroti (pseu­

donim) człowieka, ile wskazuje przybrane nazwisko, 
niejasnej narodowości. Broszura ta, mająca tytuł na­
stępujący: La question polonaise au point de 
yue de la Pologne de la Russie et de l’Eu- 
rope, pisana nie bez dążności i może nie bez na­
tchnienia, zdaje się być w ścisłym zwiąsku z owym 

atlasem etnograficznym krajów rosyjskich przez pe- 
Aersburgskiego oficera sztabowego ułożony.;! z któ- 
, rego niedawno temu zdawaliśmy sprawę. Pan Schćdo- 
u” Ferroti w pierwszćj części swego dziełka, w ogóle 
¿zręcznie pisanego, daje ogólny pogląd na sprawę pol- 
loiską ze stanowiska h storycznego i politycznego, cie­
niując naturalnie rzecz całą, jako i szczegóły tak,
. aby na tern interes rosyjski nic zgoła nieucierpiał, 
¿owszem wystąpi! na jaw jako jedynie słuszny, roz- 
pi sądny, uprawniony w obec polskich przesadnych sza- 

lziimotań i bezzasadnych uroszczeń. Pierwszą tę część 
pominiemy, próżną bowiem dla publiczności polskiej 

“‘byłoby rzeczą wykazywać fałsze, niewiadomości lub 
roi umyślne przekręcenia i podstępne insynuacj e rozma- 
¿jitjch kondotierów pióra, jakich teraz pełuo na za- 
tMchodzie; ciekawem jednak jest dowiedzieć się do ja­
skich wniosków, w niektórych kołach, sprawę polską 

doprowadzono i w jaki sposób jej rozwiązania po­
szukują.

W drugiój i nagłówniejszój części swego dość 
obszernego pisemka, zastanawia się pan Ferroti nad 

^sposobami rozwiązania i załatwienia sprawy polskićj 
|i wylicza sześć takowych sposobów obecnie może-
mych, orzekając o każdym z nich swoje zdanie.

Pierwszym sposobem byłoby utrzymanie ta­
kiego stanu rzeczy, jaki był przed powsta­

niem. Pan Ferroti przyznaje, że byłoby to mnićj 
jwięcćj, jak w obecnej chwili, dzierżeniem Polski za 
pomocą wojska, którego zadaniem byłoby umożebnić 

ii zapewnić regularne działanie władz administracyj- 
Jnych, prawodawczych i sądowych kraju. Autor sądzi 
□wprawdzie, że takowa opieka wojskowa w zwiąsku 
5 z dobremi chęciami w. księcia namiestnika byłaby 

wyborną rękojmią dla własności i wolności osobistej 
obywateli, do rozwoju przemysłu handlu dla szczęścia 

ąi pomyślności Polski, ale to naiwne przekonanie nic 
»izaślepia go jednak tak dalece, iżby nie miał uznać, 

że wymieniony sposób rozwiązania nie zdaje się być 
praktycznym, głównie dla tego, iż Polacy nie byliby 
z niego zadowolnieni i nie pogodziliby się na tej za­
sadzie szczerze z tronem i rządem.

Drugim sposobem byłoby odbudowanie wiel­
kiej monarchii słowiańsko polskićj. Znaczy 

k to mniej więcej tyle, co rozbiór i rozczłonkowanie 
Rosy i. Nie potrzeba mówić, że sposób ten wstrętnym 
jest dla autora, który jednak nie powstaje przeciw 
niemu, jako człowiek znający się na rzeczy, ze sta­

nowiska rosyjskich interesów, lecz odrzuca go ze 
względów czysto humanitarnych i europejskich, twier­
dząc, iż w takim razie pokój europejski byłby znów 
ciągle zagrożony, wprawdzie już nie z powodu uci­
sku wykonywanego przez Rosyan na Polakach, lecz 
przez Polaków na Rosyanach, zwłaszcza, iż dla pana 
Ferroti Ruś i Rusini a Rosya i Rosjanie to jedno 
i toż samo.

Trzeci sposób upatruje autor w odbudowa­
niu Polski polskiej, przez połączenie Galicyi, 
W. Księstwa Poznańskiego i Królestwa Kongresowego. 
Wszakże, mówi, ten sposób, przypuściwszy nawet, 
iżby Prusy i Austrya nań przystały, tylkoby uwie­
cznił niepokoje sprawy polskićj, ponieważ Polacy ko­
rzystaliby z każdej sposobności nastręczającćj się, aby 
znów odzyskać zabrane kraje, które niegdyś były wo­
jewództwami polskiemi.

Czwarty sposób, to jest uznanie przez Ro­
syą samoistności Królestwa Kongresowego, 
któremu by przywrócono konstytucją z roku 1815 
przyczepiając je do Rosyi li tylko za pomocą wspól- 
ućj dynastyi, także autor odrzuca, jako środek, który

Piątek 12 czerwca 1863.
się okazał niepraktycznym, będąc już zastósowany od 
roku 1815 do 1830.

Piątym sposobem byłoby oderwanie zupeł­
ne Polski Kongresowćj od cesarstwa rosyjskiego 
nadanie-jćj konstytucyi z roku 1815 jako też w. 
księcia Konstantego za samodzielnego króla. Autor 
upatruje w tćm nielogiczność, ponieważ Polska zu­
pełnie niepodległa nieprzystałaby niewątpliwie nakon- 
stytucyą z r. 1815. Obok tego sądzi p. Ferroti, że 
w. książę Konstanty nieprzyjąłby korony polskićj, a nie 
dodaje tego, że pouczeni doświadczeniem nie bardzo 
na korzyść kandydata przemawiającćm, Polacy pra­
wdopodobnie podziękowaliby za takiego monarchę.

Szósty sposób załatwienia sprawy polskićj jest 
ten, który autor uważa za stanowczy, najskuteczniej­
szy i w którego obronie występuje. Chodzi tu t kźe 
o zupełne i ostateczne oderwanie Polski od Rosyi 
i przyznanie jćj prawa do nadania sobie takiej kon­
stytucyi, jaka by się jćj podobała i do wybrania so­
bie takiego rządu, który by dla nićj był najstóso- 
wniejszy. „Aby zabespieczyć niepodległą Polskę, 
powiada autor, od wszelkiego gwałtu moralnego lub 
przymusu materialnego, pochodzącego bądźto od jćj 
sąsiadów, bądź też od jakiego innego mocarstwa, trzeba 
stworzyć dla tego nowego państwa takie warunki 
bytu, żeby one same mogły nastręczyć dostateczną 
rękojmię, że z jego strony nie pojawi się nigdy ża­
dne niebespieczeństwo zaburzenia bądź to pokoju, 
bądź też równowagi państw europejskich.“ W skutek 
tego ma Rosya, oświadczywszy mocarstwom, że chce 
zrobić rozbrat z Polską, zawezwać je do utworzenia 
kongresu, którego celem byłoby ustalić i uprawnić 
byt nowego państwa niepodległego. Na tym kongre­
sie podałaby Rosya wniosek do Prus i do Austryi, 
aby każde z tych państw zrzekło się tćj części po­
siadłości swoich, które stanowiły dawniej część Pol­
ski i w których lud jest polski. Spodziewać się 
należy, że mocarstwa wezwane dałyby się pociągnąć 
przykładowi przez Rosyą danemu. (?!) Takim spo­
sobem niepodległa Polska liczyłaby około 7,500,000 
mieszkańców, a mianowicie: teraźniejsze Królestwo 
4,800,000, okręg białostocki (w większości polski) 
200,000, Kraków z częścią Galicyi 1,861,000, część 
wschodnia W. Księstwa Poznańskiego (zapewne za 
linią demarkacyjną) 639,000. Ale państwa europej­
skie uznając Polskę jako państwo niepodległe mają 
zarazem obowiązek wymagania, aby przez cały swój 
układ wewnętrzny dała najzupełniejsze rękojmie, że 
nigdy nie zaburzy owego pokoju, dla którego utrzy­
mania właśnie wskrzeszoną została. Ztąd też domaga 
się autor, aby Polska, podobnie jak Belgia i Szwaj- 
carya, zobowiązaną została z góry do jak najści- 
ślejszćj neutralności na zawsze. Nie dość na 
tćm jednak, żeby materyalne stawić przeszkody prze­
ciw wszelkim zamiarom zdobywczym i wojennym no­
wego państwa, żąda dalej autor, aby Europa narzu 
ciła Polsce polityczną formę związkową. Chce za- 
tćm, żeby podzielono ową Polskę na pięć państw 
osobnych, których trzy powstałyby z teraźniejszego 
Królestwa i białostockiego okręgu, dwa zaś z dołą­
czonych części Galicyi i Poznańskiego. „Chociaż zło­
żona z kilku państw niepodległych, powiada autor, 
Polska byłaby jednak jedną skutkiem związku, na 
czele którego mógłby być król, w początku przez 
naród obrany, następnie zaś dziedziczny. Ściśle z sobą 
połączone, gdyby chodziło o obronę związku, mogłyby 
też państwa związkowe odmówić współdziałania temu 
z pomiędzy siebie któreby, wbrew przyjętemu wa­
runkowi neutralności, chciało rozpoczynać jakąkolwiek 
wojnę zaczepną. To zyskałoby im nieocenioną korzyść 
wiecznego pokoju, ponieważ środki obronne, któremi 
rozporządzać by mogły wszystkie razem, byłyby aż 
nadto wystarczające do obrony ich neutralności, pod­
czas gdy siły każdego państwa z osobna niebyłyby 
dość mocne, aby zaburzyć pokój powszechny przez 
pogwałcenie owćj neutralności.“

Ten plan zasłużył sobie na głośne pochwały 
dziennika Indépendance belge, którego krytyk, 
przytaczając treść rzeczonej broszury, dodaje w końcu: 
„Takim sposobem Polska byłaby Belgią na wscho-
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dzie i mogłaby zapewne być zadowolnioną ze swego 
losu.“ Co się tyczy zaś Polaków samych sądzi In­
dépendance, że wprawdzie w zapale walki dążą do 
czegoś większego, ale gdyby im szczerze i na dopra­
wdy takie czyniono ustępstwa, natenczas niewątpliwie, 
jak się jćj zdaje, znaczna większość narodu wołałaby 
przyjąć ten pewny i nader korzystny układ, niż dłu­
żej wystawiać się na alternaty tak okropnego i nie- 
znośuego boju, który już od pięciu miesięcy broczy 
krwią szlachetną polskie niwy.

Co do nas, pozwalamy sobie tylko raz jeszcze 
zwrócić uwagę na związek wewnętrzny zachodzący 
między belgijską broszurą a petersburgskim atlasem. 
Przy tylu projektach podawanych przez dyplomacyą 
i publicystykę, będziemy zapewne mieli jeszcze spo­
sobność przypomnienia sobie i Polsce pana Schódo- 
Ferrotego.

Nauczyciel etatowy przy gimnazyum S. Maryi Magdaleny 
w Poznaniu dr. Ustymowicz zamianowany został wyższym nau­
czycielem.

Berlin, 10 czerwca. Podaliśmy byli swego czasu uchwalę 
rady miejskićj berlińskićj, która pospołu z magistratem posta­
nowiła wysiać deputacyą z adresem do Króla. Wkrótce po tćj 
uchwale odebrał magistrat wraz z radą miejską pismo rejencyi 
poczclamskićj zakazujące wprost wysłania tćj deputacyi. Na 
nadzwyczajnym posiedzeniu magistratu we wtorek postanowio­
no 16 głosami przeciw 14 zastósować się do rosporządzenia 
rejencyjnego, a zatćm nie wysyłać adresu.

Chełmno, 10 czerwca. Nadw. pisze: W dniu 4 czerwca, 
w dzień B.żego Ciała, landrat brodnicki w towarzystwie dwóch 
żandarmów przybył nad ranem do Piątkowa, majętności pana 
Sulerzyckiego i obstawiwszy dom mieszkalny huzarami, którzy 
tam sb ją na kwaterze, odbył najściślejszą rewizją całego mie­
szkania." Po-dwugodzinnćj dsremnćj rewizyi, nie zastawszy p. 
Sulerzyckiego w domu, udał się do wsi sąsiednićj Pluskowęs 
i tam czekając na szosie, aresztował p. Sulerzyckiego, wraca­
jącego z Torunia, na mocy upoważnienia od p. Krttgera, toczą­
cego śledztwo przeciw uwięzionym Polakom w Poznaniu.

Chełmno, 11 czerwca, godzina 11, minut 11 z południa. 
W tćj chwili uwięziono redaktora Nadwiślanina i Przyja­
ciela Ludu, pana Chociszewskiego.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 9 czerwca. W nocy z 5 na 6 wedle Schl. 

Ztg na cmentarzu tutejszym ewangielickim przedsięwzięto 
bardzo ścisłą rewizją: otwierano wszystkie grobj bez wyjątku, 
szukając broni. Naturalnie bez skutku. Naczelnego proku­
ratora senatu i rzeczywistego radzcę stanu, p. Wołowskiego, 
wypuszczono z więzienia. Pomiędzy nowo aresztowanymi jest 
restaurator w Tiwli, Zwoliński Komisarze obwodowi otrzy­
mali rozkaz, aby kazać osobiście sobie wręczać paszporta przez 
nowo przybywające osoby, aby w każdym razie konstatować 
tożsamość osoby. Dziennik Powszechny ogłasza nową 
reformę i łaskę, w formie następuj ¡cćj:

,,Warszawski oberpolicmajster. Z rozkazu władzy wyż- 
szćj, od dnia dzisiejszego osoby znajdujące się na ulicy, obo­
wiązane są mieć latarki zapalone od godziny 10 do 11 wieczo­
rem, wzbronienie zaś wychodź nia z domu po godzinie 11 po- 
zostaje' w swojej mocy. Warszawa dnia 27 maja (8 czerwca) 
1863 r. Jenerał major, Lew szyn. Naczelnik kancelaryi 
Salerno. ‘

— P r. L. Z t g doniesiono z pogranicza Królestwa: Dnia 
28 maja około godziny 7 po południu przekroczył żandarm 
pruski Krause wraz z trzema całkowicie uzbrojonymi drago­
nami granicę, a przybywszy na territoryum Rokszyszek, udał 
się do kar. zmarki Butkowskićj, a potćm do młynarza Lejba 
Kumigskiego i odbywał rewizyą po ich mieszkaniach. Otwie­
rano skrzynki, ale nie znaleziono nic.

— W szebrzyńskim lesie o 2 mile od Suwałk a kilka od 
granicy pruskićj obozował jeszcze przed paru dniami mały od­
dział powstańców; pociągnął on w głąb Litwy ku Kownu, nie- 
starłszy się ani razu z Moskalami. W dniu 4 czerwca zbiegło 
59 żołnierzy rosyjskich z 10 końmi z Dziarnowa, przedmieścia 
miasta gubernialnego Augustowa, i przyłączyli się do po­
wstańców.

— Neue Pr. Ztg podała była wiadomość, że z Lodzi 
w Królestwie Polskiem przesłano rządowi pruskiemu adres 
dziękczynny, opatrzony 600 podpisami. Schl. Ztg odebrała 
następujące tego zaprzeczenie: Bardzo nieprzyjemnie do­
tknęła Niemców w tutejszćm mieście podana przez Neue Pr. 
Ztg wiadomość, że niemieccy mieszkańcy Lodzi, za przed­
sięwzięte przez rząd pruski kroki, mieli temuż prze­
słać adres dziękczynny. Wiadomość ta niewątpliwie z nie­
przyjaznego wypłynęła pióra, bo nikomu tutaj nie przyszło na 
myśl, wygotowanie podobnego adresu, a ten, ktoby go chciał 
był ułożyć, nie byłby pewno zdołał ani trzech, a cóż dopiero 
600 podpisów zebrać, zwłaszcza, iż do podobnego adresu nie
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ma żadnego powodu. Dla tego protestujemy niniejszym prze- , 
ciw fałszywćj wiadomości wNeuePreus. Ztgi upraszamy 
redakcyą, ażeby ten protest w swoim dużo czytywanym dzien­
niku (Schl. Z tg.) umieścić zechciała. Łódź 3 czerwca 1863. 
W imieniu niemieckich mieszkańców Łodzi.“ (Tu następują 
podpisy 15 po części znanych osobiście obywateli Łodzi.)

— Prawda z 3 czerwca podaje, że według raportu urzę­
dowego złożonego w. ks. Konstantemu umieszczono w szpita­
lach wojskowych warszawskich od 13 do 27 maja 485 rannych 
Moskali a 56 Polaków.

— Pierwszy numer DzwonuDuchowuego, który wy­
szedł dnia 30 maja zawiera nadzwyczaj energiczną przemowę 
zagrzewającą do boju przeciwko Moskwie, a osnutą na tekście 
z Piana ś. Joel. roz. 3, w. 10. Bóg otoczył, odzywa się mówca, 
swą tajemnicą ludzi, co stoją na czele narodu, zsyła im ciągle 
natchnienia mądrości i osłania płaszczem pomocy przeciw mo­
skiewskim zbirom i szpiegom. On popchnął garstkę bezbron- 
nćj prawie młodzieży i ta garstka wydarła wrogom bagnety 
i dziś przemieniła się w hufce zwycięskie, walczące za wolność 
kraju od trzech miesięcy, pomiędzy Wartą i Wisłą, Niemnem 
i Bugiem, Wilią i Narwią. On to rozkazał ustąpić mrozom, 
zimie i lodom, wypuścił wczbśnie wiosenne słońce i pokrył zie­
lenią trawy, kobiercem kwiatów nasze obozowiska. Od zgar­
bionego starca do niemowlęcćj kolebki natchnął każdego mi­
łością ojczyzny, jedcćm pragnieniem wolności. Poruszył lądy 
i morza za nami, mocarze śwtata pobudził, huczy nad nimi głos: 
„Potłuczcie pługi wasze na miecze, a motyki wasze na włó­
cznie.“ .Przemowa przeplatana licznemi cytatami z Pisma ś. 
kończy się wyrazami: „Ojczyzna wolna, to raj na ziemi.“ Arty­
kuł drugi od Redakcyi zaczepiwszy o aresztowania ducho- 
wnych w dzień św. Marka, zwraca się do ks arcybiskupa Feliń­
skiego, stawiając mu za wzór Sołtyków i Fijałkowskich.

— Numer szósty Prawdy podaje na wstępie dekret rządu 
narodowego, który z uwagi, że według licznych raportów otrzy­
mywanych przez rząd narodowy od władz policyjnych narodo­
wych, aresztowania osób nie występujących nawet zbrojnie 
w szeregach powstańczych, przedsiębrane są przez władze mo­
skiewskie częstokroć na podstawie pism zabranych przez Mo­
skali bądź przy rewizyi w domach prywatnych dopełnionćj, 
bądź w razie przypadkowćj straty bagaży obozowych. Otóż za­
leca się oględność w obrachowaniu następstw przy korespon- 
dcncyach dotyczących działań powstańczych. W koresponden­
cjach tych ma się bezwarunkowo unikać wymieniania osób 
i miejscowości; wszelkie korespondencye mogące kompromito­
wać przed Moskwą bądź pojedyncze osoby, bądź działania władz 
narodowych, moją być niszczone niezwłocznie po należytćm ich 
użyciu. Wszystko to pod surowemi karami. Dekret ten opa­
trzony datą 14 maja.

Następuje pogląd na bićg i rozwój powstania, które 22 
maja piąty zaczęło miesiąc; dalćj pod napisem „wódz narodo- 

. wy “charakterystyka przymiotów potrzebnych dowódzcom, pełna 
bardzo trafnych uwsg. Wreszcie wiadomości bieżące, gdzie 
znajduje się wzmianka o rozporządzeniu moskiewskićm na żą­
danie jednego z dowódzców wojennych, aby ludzi jawnie przy­
chylnych Moskwie, którzy jćj donosili o liczbie i działaniach 
powstańczych, dla bespieczeństwa ich osobistego przesiedlić do 
gubernii moskiewskich. Naczelnicy powiatowi mają przedsta­
wić co najrychlćj spisy takich osób Moskwie zasłużonych. Re- 
firmę tę wita Prawda ze szczerą radością, żałując okolice, 
dokąd owe osoby się dostaną.

— Czas podaje różne szczegóły charakteryzujące Moskwę 
i sposoby jćj wojowania w Polsce; będą one mh.ły interes nie 
tylko dla obecnćj chwili ale i dla historyi. W powiecie ostro­
łęckim rólnik-kolonista szedł do miasta Czyżewa, w drodze zo­
stał przez dwóch żołnierzy zaczepiony, a po zapytaniu gdzie 
idzie, przykładając mu bagnety do piersi, zażądali od niego pie­
niędzy. Napróżno włościanin zaklinał się, że takowych niema, 
żołnierze wzięli się do rewizyi, a nieznalazłszy nic w kiesze­
niach, rzekli, że schował pieniądze w buty. Kazali mu więc 
siąść na ziemi, buty zdjęli, a nieznalazłszy i tam szukanych 
pieniędzy, odeszli, zabrawszy buty z sobą. "Włościanin poszedł 
boso do Czyżewa i tam wniósł skargę do naczelnika wojennego 
jenerała Tolla znanego z okrucieństw i wściekłości. Zaledwie 
włościanin stratę swoich butów przedstawił, odrzekł mądry do- 
wódzca: „Znam ja was buntowniki. pewno tyś zabił moich 
dwóch żołnierzy, gdyż ich niema i jeszcze wnosisz skargę o kra­
dzież butów. Wziąść go do aresztu! krzyknął na żołnierzy 
i włościanin porwany został i dopiero po trzech dniach przywo­
łany powtórnie do jenerała, który rzekł do niego: „Jesteś wolny 
bo dwaj zgubieni żołnierze wrócili, a na drugi raz, jeżeli wnie­
siesz podobną skargę, każę cię rozstrzelać.“ Tak więc biedny 
włościanin, nietylko, że obdarty został z butów, ale jeszcze od­
siedział trzydniowy areszt o chlebie i wodzie.

Dnia 11 maja z rana przyszło dwóch żołnierzy z karabi­
nami do wsi w pobliżu Czyżewa. Właściciel wsi, wyszedłszy 
przeciw nim, zapytał czego chcą: „kartofli i kapusty,“ odebra­
wszy odpowiedź, że takowćj niema, odeszli. Właściciel wyszedł 

' w pole, a po chwili, usłyszawszy strzał blisko domu, wrócił, 
w tćm spotyka swoją żonę w podwórzu strwożoną i zadyszaną, 
która opowiedziała mu o rabunku, jakiego ci dwaj żołnierze, 
dopuścili się. Zaraz po wyjściu w pole właściciela, ci dwaj żoł­
nierze wpadli do dworu, a spotkawszy panią domu w drugim 
pokoju, schwytali ją za gardło, wołając: niemasz kartofli i ka­
pusty, to dawaj mięsa, bo cię zabijemy. Pani rzuca im klucze, 
ci udają się do spiżarni, i zabrali co było pod ręką. Wycho­
dząc zabrali z przedpokoju palto, a udawszy się do kuchni, skąd 
przelękniona kucharka, którą odgrażali się zamordować, ucie- 
kła, zabrali rądle i zapakowawszy w swoje worki, odeszli. 
Dwóch fornali, dowiedziawszy się o tćm, udali się konno w po­
goń za rabusiami, a gdy się zbliżyli i chcieli oddania rzeczy, 
jeden z żołnierzy dał ognia i fornale odstąpili. Właściciel wsi 
posłał do jenerała Tolla z żądaniem zwrotu zrabowanych rze­
czy. Hr. Toll wyłajawszy posłańca, że do niego po polsku, nie 
po moskiewsku przemówił, rzekł wreszcie: „Idź precz, bo to 
kłamstwo, ja wiedzieć nie chcę, kto to uczynił.“ Oto cała decy-
zya tego sławnego jenerała.

Aby dać jeszcze lepićj poznać hr. Tolla, który jest naczel­

nikiem części kolei petersburgskićj, a więc panem życia i śmierci 
nad mieszkańcami przy kolei mieszkającymi, cytuję jeszcze na­
stępujący fakt: Dnia 8 maja hr. Toll wyszedłszy z Małkini 
z dwiema rotami piechoty i sotnią kozaków, przybył tegoż dnia 
o godzinie 5 wieczorem do miasteczka Ostrowi, które otoczy­
wszy wojskiem zrewidował, w wielu domach odrywając nawet 
podłogi. Potćm sprowadził żony urzędników i zwymyślał je 
od ostatnich wyrazów, mówiąc, że jeżeli n?dal sprzyjać będą 
powstaniu, rózgami na śmierć bić je każę. Potćm przywołał 
Berka, muzykanta starozakonnego i taką z nim miał rozmowę: 
„Masz dom?“ Mam, odrzekł żyd. „Czy w tym domu mieszka 
żyd krawiec.“ Tak jest. „Co on robi?“ zapytał ściskając 
pięści jenerał- Żyje ze swćj pracy, odrzekł Berek muzykant. 
„Kłamiesz, wykrzyknął jenerał, on szy je mundury dla powstań­
ców.“ Niewidziałem tego nigdy, odrzekł zimno Berek, a więc 
nie mogę tego powiedzieć. „Ażebyś na drugi raz wiedział, co 
twoi lokatorowie robią, kończył rzecz uciwilizowany jenerał, 
dać mu 200 pletni “ Wyrok kozacy wykonali, a żyd po 200 
razach zaniesiony’ do łóżka, w parę godzin po tćj katowskićj 
egzekucyi żyć przestał. Następnego dnia, to jest 9 maja, je­
nerał Toll, udał się do miasteczka Broku, a że cała droga jest 
lesista, nie mogąc więc na ludziach odbijał swój zły humor na 
drzewach. Toll kazał bowiem palić lasy rządowe. Tym spo­
sobem spalono obręb Naguczewo, obrębTurka i obręb jeziorko 
co mnićj więcćj około 23 włok lasu wynosi. Straty z tych po- 
gorzeli biegli na 250 000 złp. oceniają. Otóż tu więc jeszcze 
okazuje się ile to klęsk ponosi kraj przez zły humor jednego 
jenerała moskiewskiego.

W ostrołęckim powiecie powstańcze oddziały nie ustają 
w służbie narodowćj. Zginęło tam wielu dzielnych oficerów. 
Niezmordowany i waleczny Mystkowski, zdolny i poświęcony 
Podbielski, godzien długićj pamięci Pluciński i posiadający 
wielki szacunek publiczny Władysław Ostaszewski, zginęli wje- 
dnćj potyczce pod Małkiną. W ostatnićj zaś utarczce w ostro­
łęckim powiecie z ran odniesionych umarł podpułkownik Fry­
cze, dowódzca oddziału po Mystkowskim, człowiek również za­
cny i zdolny jak i poprzedni. Śmierć tych ludzi jest nieodża­
łowaną stratą. Teraz po śmierci Fryczego, objął nad tym od­
działem dowództwo Sokolnicki, naczelnik siły zbrój nćj woje­
wództwa płockiego. Oddział co do liczby ludzi nie zmniejszył 
się wcale i gotów jest do nowych bojów.

W gubernii lubelskićj, do jednćj wsi, przybyło 100 koza­
ków. Wybiwszy drzwi do śpichrza, zabrali owies, żyto, ję­
czmień, nabrali ze stoga siana dla koni, następnie pod pozorem 
szukania broni, zrabowali spiżarnią, a gdy im tak dobrze po­
szło, wzięli się do zegarów, kosztowności i pieniędzy. Zrabo­
wawszy w ten sposób obywatela na kilkaset rubli, przywołali 
wójta, sołtysa i dwóch gospodarzy, a dowódzca ich odezwał się 
w te słowa: „Przywołałem was, abyście byli świadkami, że so 

; tnia moja niedopuszcza się rabunków i że ja płacę za wszystko;“ 
to mówiąc wydobył 5 rubli i oddawszy takowe obywatelowi, od­
jechał w dalszą drogę. W Warszawie nie lepićj się dzieje; 
sam byłem świadkiem następującćj sceny. Dwóch starców 
siedemdziesięcioletnich, spotkało się na ulicy Wierzbowćji wprost 
hotelu angielskiego, a stanąwszy na uboczu rozmawiali. Gdy 
przechodzący oddział wojska moskiewskiego na służbę na Sa­
ski plac, szedł ulicą, podoficer idący chodnikiem tak silnie ude­
rzył kolbą jednego z tych starców, iż ten padł głową na mur 
Brylowskiego pałacu, krwią go brocząc. Podoficer! zaś odda- 

i lając się najobelżywszemi słowy przezywał starca.
— Ze sprawozdania ogólnego, wtorkowego Czasu wyj- 

i mujem wiadomości, z których jedne potwierdzają znane już 
i czytelnikom Dziennika, inne są dla nich nowe:

Na Litwie stoczono świeżo dwie znaczniejsze utarczki, 
a raczćj mamy dokładną wiadomość o dwóch nowych tam po­
tyczkach, gdyż może stoczono wiele innych, o których nie­
wierny. Z potyczek tych jedna zaszła 1 t. m. pod Horkami 
na lewym brzegu Prypecia w kobryńskim powiecie i skończyła 
się zupełnćm zwycięstwem hufca polskiego, druga w środkowćj 
Litwie 28 maja pod Władykami na prawym brzegu rzeki 
liii wpadającćj do Wilii w powiecie wilejskim, a skończyła się 
bohaterską śmiercią dowódzcy oddziału Koziełły i 80 wale­
cznych poświęcających się dla uratowania reszty hufca. Powsta­
nie w powiatach kobryńskim i pińskim jak i w sąsiednim po­
wiecie Wołynia owruckim, korzystając z miejscowości, zwycię­
sko się rozszerza i wzmacnia swe siły. Co do krwawego boju 
pod Władykami nad Ilią, hufiec Wincentego Koziełły 
sformowany w powiecie wilejskim i działający tam szczęśliwie 
mianowicie w okolicy Dzwinnos i Radoszkowic, poruszający 
tam cały lud wiejski, po dwukrotnych poprzednich zwycię^ 
stwach, otoczony został licząc 200 tylko zbrojnych, przez ośrn 
rot piechoty moskiewskićj i kilka sotni kozaków. Dzielny je­
dnak dowódzca Koziełło pomyślał i wykonał śmiało plan prze­
rżnięcia się z hufcem przez otaczające go oddziały moskiew 
skie, lecz w tym celu musiał część swego oddziału wraz z sobą 
poświęcić dla uratowania reszty. Ośmdziesięciu walecznych 
ofiarując się na śmierć, wydzieliwszy się w tym celu z hufca, 
uderzyło na Moskali pod wsią Władykami, i w zaciętym boju, 
który jednak trwał kilka godzin, a przez ten czas reszta hufca 
cofała się bespiecznie ku Borysowowi, wszyscy prawie, bo 68 
tych dzielnych poległo śmiercią bohaterską,! a 12 ranionych 
wzięto do niewoli. Między owymi 80 walecznymi i poległymi, 
by ocalić hufiec, znajdują się: Walicki, Dauchsza, Rodzewicz, 
Tyszkiewicz Henryk, Demanowski. Szczegóły tego jutro po­
damy w liście korespondenta z Wilna. Zdaje Się, że gdy Mo­
skale skoncentrowali siły przeciwko hufcowi Koziełły między 
Ilią a Wilią, inny oddział powstańców zajął miasteczko Wi 
lejkę nad Wilią.

Z południowćj sceny wojennćj Wołynia, Podola i Ukrainy 
doniesienia okazują, iż mimo kilku klęsk tam poniesionych, 
między innemi pod Miskowcami w zasławskim powiecie, pod 
wsią Buchaje w lipowskim powiecie, powołanie rozwinęło się 
silnie w północnćj części Wołynia, mianowicie w owruckim i ko­
wieńskim, powiatach; w południowym zaś Wołyniu, puł­
kownik Edmund Różycki syn dzielnego Karóla, naczel­
nik sił tćj prowincji, który dowodził był oddziałem jazdy 
w zwycięsaićj potyczce pod Saliha, gdy część tego oddziału we-

szła’do Galicyi w tarnopolski obwód parta przez przeważne siły 
moskiewskie, przerżnął się z resztą w głąb Wołynia i znaczny echo 
zebrawszy już oddział, kieruje dalszą walką w tćj prowincji,¡i. 
Brak pomocy na jaką liczył, spowodował chwilowe uiepowolstar 
dzenie powstania w tćj prowincyi. |ezw

W Krakowskićm, w pobliżu nas, oddziały moskiewskie pierzy 
nad granicą stojące zaalrmowały się 6 t. m. fałszywemi wiejlą i< 
ściami, i pośpiesznie ściągnięto z Miechowa, Skały i Proszowi^on 
posiłki dla wzmocnienia posterunków nadgranicznych w Mi»ń c 
chałowicach, oraz postawienia oddziałów w NiegardoW 2 g 
i w Szarbi. W Michałowicach stoi dziś 8 t. m. 3 roty piechoty« si( 
oddział objeszczyków i kozaków. ¡tam'

W chwili zamknięcia dziennika otrzymujemy krótkie wkjjcił 
domości o kilku świeżych potyczkach w Kongresówce, a miaUę, 
no icie 2 t. m. oddział żandarmów polskich rozbił kozakó,Jjuż 
pod Wyszogrodem w Płockićm ; w Augustowskićm pod Balwi^ za! 
rzynkami stoczył szczęśliwą poty czkę SuziD, a pod Dembnikamijlą v 
w łomżyńskim powiecie przeważane siły moskiewskie wynnfeyst 
dowały 28 maja gromadkę ludzi bezbronnych spieszących do,y cii 
piero do p łączenia się z oddziałem. jjed

Wiadomości z Rosyi donoszą nam, że w Kozaczyznie nai t 
Donem i Wołgą panuje wzburzenie, a głuche wieści mówią napje j 
wet, iż jest tam otwarte powstanie. W tych guberniach na^h n 
Wołgą są osady kozaków uralskich, między którymi już zda, 
wna trwa nieukonteutowauie. W samym Petersburgu nask 
piło wiele aresztowań

* Z Konińskiego, 8 czerwca. Do mordów, jakich się Mosksęsł 
dopuszczali podczas wyprawy naGrochowe29 i 30maja,opisanvm ti 
wnrzel25 Dzie n nika Pozna ńskiego, dodać należy, że Moiifô® 
skale przenocowawszy w Siąszycach, nazajutrz dnia 30 maj la S 
pognali za naszymi na Grójec, tam zamordowali kucharza idą 
cego drogą pomiędzy pałacem a browarem, bez żadnego pono p 
du, w przytomności wyższych oficerów, pchnięciem bagnet 
wrzucono go następnie na wóz jak zwierzynę jaką i usiadło 
nim kilku Moskali. Znaleziono go nieżywego o pół mili o 
Grójca porzuconego; Żyda jednego młodego wywleczono o 
pisarza leśnego w dobrach grójeckich także żyda, pod prêtes 
tem, że kosynier, i strzelono do niego, kula przeszła przez raj?" 
mię na wylot, szczęściem bez naruszenia części źywotnich.

Naszych przez całą sobotę 30 maja, pomimo trzykrotj *ja 
ścieranie się i dużo strzałów 14 tylko na miejscu zginęło, kti rj 
rzy w Grójcu pochowani, rannych zaś będzie do 18, z którym t[1 
kilku umarło.
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svWilno, 9 czerwca. Murawjew „Wiszatel“ usprawiedli 
przybrany przydomek. Dzisiaj nadzwyczajny dodatek do Kui°m 
ryeraWileńskiego ogłasza, że „Dworzanin lidzkiego pot LA 
wiatu gubernii wileńskićj, Bolesław Kołyszko, w skutery 
sądu podług doraźnych praw wojenno-kryminalnych uznaniP0® 
został winnym przyjęcia dowództwa nad uzbrojoną bandą p<Ma] 
wstaóczą i działania z nią przeciw wojsku,“ itd. „Za takowjf>esi 
przestępstwa, Kołyszko zgo lnie z zatwierdzonym wyrokiefh, 
sądu, ukarany został śmiercią przez powieszenie. 28 birgo 
żącego miesiąca (9 czerwca) o godz. 10 z rana w Wilnie i zył 
placu targowym.“

— W miejsce zmarłego biskupa mohylewskiego, metrop^j < 
lity kościołów katolickich w cesarstwie, ks. Wacława Żyliński«lnic 
go, administruje archidjecezyą jego suffragan, ks. Maksymilian 
Staniewski, który długo był w Petersburgu przy kościele; ń' 
Katarzyny.

— Piszą stąd, 2 czerwca, do La Patrie: Dnia 30 maj ego 
marszałek szlachty, Brochocki, był powołany przed Munfed 
wjewa, który muroskazał cofnąć podanie się dodymisyi,grożąi ;pa 
że go każę rozstrzelać. Zażądał nadto od niego spisu obywa ńm« 
teli przychylnych rządowi. P. Brochocki oświadczył, iż ni :rz> 
może zadosyć uczynić żądaniom, i natychmiast go uwięziom fów 
Dwa dni późnićj powołano marszałka trockiego, Ludwika Zif,az 
lińskiego, przed gubernatora cywilnego wileńskiego i rozkazał (aj 
mu przedstawić spis obywateli lojalnych. Odpowiedział, że jf sze 
śli przez lojalność należy rozumieć uczciwość, wszyscy oby«’— 
tele jego obwodu są lojalnemi, jeśli zaś tylko przychylność rzi ■■ 
dowi, nie masz aui jednego. Niewiadomo, co dalćj się stało, i

— Wiadomości o działaniach powstańczych na Litwie, mii w s 
nowicie z Polesia litewskiego, z kobryńskiego powiatu, są W Igr 
dle Czasu bardzo pomyślne. Utworzone tam oddziały polskib. ] 
stoczyły kilka zwycięskich potyczek 28, 29,30 maja i 1 czerwi) z n 
Mimo śmierci tylu walecznych, których liczba codzieó się zwięl m 
sza, ogień walki nigdzie się nie zmniejsza, owszem przela L_ 
krew bohaterska nie studzi lecz rozżarza zapał ogarniający ca 
naród, walka trwa we wszystkich prowincyach, liczba walc: 
cych wzmaga się; i naprzyklad wiarogodne osoby, które przj 
były z Litwy, twierdzą, że w samćm kowieóskićm województw
stoi dzisiaj najmnićj dziesięć tysięcy zbrojnych. Z drugićj stronić 
gdy machina rządu moskiewskiego jest zupełnie rozchwianą ' 1) 
wszystkich prowincyach polskich, organizacya władz zaprofli 
dzońa przez rząd narodowy, funkeyonuje we wszystkich ziemia) 
po Dźwinę i Dniepr z najzupełniejszą regularnością, a pole« 2) 
nia tego rząd mi władz jego są ochotnie i skrupulatnie spełniał
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3)AUSTRYA.
-J- Kraków, 8 czerwca. U nas i w pobliżu nas nic nowej) 

Przez Kraków przewożą tylko codziennie ze Lwowa po kilt 
dziesięciu powstańców z tych, którzy z Wołynia, po boju, w W 
rym poległ Ciechoński, przeszli na terrytorj um austryact 4) 
Internują ich do Ołomuńca. Zresztą od czasu do czasu rewii,1 
od czasu do czasu aresztowania, oto cała rozrywka i żaba’ 
nasza obecnie.

Z Litwy dostaję następną wiadomość o bohaterskićj śmi«15) 
Koziełły, dowódzcy oddziału wilejskiego. Dnia 8 maja na Wn> r 
bowstąpienie Pańskie oddział ten był w Dołhinowie, gdzie t ¡e 
pełan oddziału gorącą miał przemowę do zebranego w liczi mj 
3000 ludu, wykładając mu powody, które skłoniły naród) nćj 
powstania. Skutek tćj przemowy był taki, że miejscowe «1 tów 
dze moskiewskie przesłały raport wyżćj, ostrzegając, że z ta) En 
tejszych chłopów nie można tworzyć milicyi, gdyż dostać 
broń, poszliby’ z nią do powstania.

Mszcząc się za to Moskale uwzięli się na Koziełłę, 7S
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czas stał w lasach pod Dźwinosą, lecz zagrożony od 8 rot 

Ahoty inoskiewskiéj, przeniósł obóz w pobliże wsi Zaciemie- 
¡yjk. Tam otoczony zewsząd przez niezmiernie przeważne siły, 
Ustanowił poświęceniem cząstki oddziału uratować resztę, 

¡[ezwał tedy 50 towarzyszy na ochotnika, na czele których za- 
pjjerzył zaczepić gdziekolwiek Moskali, zwracając na siebie 

'iejlą ich uwagę, aby tymczasem reszcie oddziału dać czas do 
»¡konania odwrotu. Zamiast 50, mimo perswazyi i przedsta­
wień oficerów, 80 ochotników stanęło do tego hufca śmierci, 
wił 2 godziny po rozpoczęciu odwrotu oddziału, Koziełło spot- 
>ty, ł się pod wsią Władyki niedaleko miasteczka i rzeki liii z 2 

[tami Moskali. Po trzygodzinnym boju, odcięty od lasu 
dajncił się z zmniejszonym do połowy hufcem swoim wpław przez 
liaiekę, nie wiedząc, że po drugiéj jéj stronie, zwabione strzałami, 
;ó,jjuż także nowe siły moskiewskie. W pcłowie rzeki, kiedy 
pil zatrzymał, zalecając swoim odwagę i porządek, ugodzony 
aniflą w czoło pole ł na miejscu. Tenże sam los spotkał prawie 
¡wszystkich jego towarzyszy, bo z 80 zostało tylko 12 i to wszy- 
doj ciężko ranni. Nazajutrz Moskale 68 nagich trupów zrzucili

¡jednego dołu.
nad Uratowany tém bohaterskiém poświęceniem oddział, żo­
nate podobno pod dowództwem Czyżyka. Pamiętny ten w dzie- 
natii martyrologii polskiéj bój zaszedł d. 28 maja rb.
:(1ł W i e d e ń, 10 czerwca. Botschafter zawiera list z Pe- 
llbńrga, 5 czerwca, w którym powiedziano: „Skoro propozy- 

e austryackie w formie wspólnych propozycyi trojga mocarstw
£a|iesłane będą gabinetowi petersbnrgskiemn, tenże zezwoli, 
[vciijf te propozycye stanowiły podstawę stosowną, dla rokowań 
Mrącej się odbyć konferencyi ośmiorga mocarstw. Wczoraj od- 
iaj la się narada ministeryalna w sprawie polskiej. ‘

FRANCYA.
Paryż, 8 czerwca- Wiadomości o ostatnim zwrocie targów 

eti ¡plomatycznych tyczących się sprawy polskiéj, są między sobą 
!11 rzeczne. Dziennik angielski Observer w numerze swoim 
10 dnia wczorajszego, donosi, że noty trzech mocarstw przesłane 
30 stały w sobotę do Petersburga. Owe noty nie są wprawdzie 
tes ino brzmiące, ale domagają się tych samych rzeczy, a miano- 
'rs cie ustanowienia dla Polski (rozumie się Kongresowéj) sejmu 

iwodawczego, używania języka polskiego we wszystkich czyn- 
? ’ iciach urzędowych, wolności wychowania, amnestyi i wstrzy- 
*“• inia kroków nieprzyjacielskich. Wbrew temu jednak oświad- 
ry“;i telegram biura londyńskiego, że jeszcze tak daleko układy 

t doszły, że mianowicie Austrya bynajmniéj jeszcze zezwole- 
iwi » swego nie dała. Wedle tego, co twierdzi Mémorial di- 
Knomatiąue, projekt .depeszy ułożony przez ministra Druyn 

po Lhuys uzyskał 3 t. m. zezwolenie rządu angielskiego ; co się 
ut jzy zezwolenia Austryi, ma dopiero je przywieść z Wiednia 
ian początku tego miesiąca goniec gabinetowy umyślnie po to 
, p( słany. Dziennik Europe podaje w doslowném brzmieniu 
toflieszę ¡ministra Stanów Zjednoczonych jpółnocno-amerykań- 
tiei eh, Sewarda, daną w odpowiedzi na wniosek posła francu- 
bi( ego Mercier, wzywającego rząd waszyngtoński, aby się przy- 
Î I zył do przedstawień, które trzy mocarstwa podały do Pe- 

sburga w sprawie polskiéj. Juz wspomnieliśmy dawniéj 
opdtèj depeszy, która zresztą, prócz odmownéj odpowiedzi uza- 
3ki«Inionéj na systemie bezwarunkowego niemięszauia się do 
ilia faw europejskich, nic w sobie ciekawego nie zawiera. Z od- 
.lei siedzi księcia Gorczakowa na owo oświadczenie rządu ame- 

kańskicgo widać, jak dalece Rosya zadowolnioną była 
maj ego biernego zachowania się Stanów Zjednoczonych. Rząd 
Lurgfedzki po długich korowodach postanowił nareszcie wydać 
ożat parostatek angielski, który przywiózł 200 emigrantów do 
ywailmoë, jego właścicielom; amunicją jednak i broń ^podobno 
ż nil trzy mano, jako skonfiskowane na korzyść skarbu. Chociaż 
ionitawa polska w kołach rządowych francuskich nie szczególne 
Zijtaz zdaje się zajmować stanowisko, to jednak osoby u dworu 

.zadające nie przestają twierdzić, że cesarz osobiście jak naj- 
:ej szemi ożywiony jest chęciami. Powiedział on podobno temi

dniami do jednéj z osób, z któremi się ściśle przyjaźnił, będąc 
w Szwajcaryi na wygnaniu: „Wiesz, mój kochany T., że mu- 
siałem wielu moich młodzieńczych przekonań pozbyć się teraz, 
ale pod względem sprawy polskiéj wcale się nie zmieniłem.“

— La France donosi, że członkowie poselstwa brazylij­
skiego, po zerwaniu stosunków dyplomatycznych z Anglią, opu­
ściwszy Londyn przybyli do Paryża, gdzie czekać będą na wy­
padek sądu polubowego, który powierzonym został królowi bel­
gijskiemu Leopoldowi. Anglicy mają zresztą najlepszą chęć 
załatwienia tego sporu z Brazylią w dobry sposób.

— Umarł w tych dniach były adjutant jenerała Lafayetta, 
Delarue, mając lat 96. Był on zięciem słynnego komediopisa­
rza Beaumarchais.

— Na targu żywności przedmieścia paryskiego Vilette 
sprzedają teraz w wielkich ilościach mięso i słoninę przycho­
dzące z Ameryki północnój, wybornie zachowane i znacznie 
tańsze od świćżego.

— Wczoraj miał się odbyć w mieście Spa, w Belgii, poje­
dynek między p Wielopolskim Zygmuntem i p. Branickim.

— Bawi obecnie w Paryżu arcybiskup babiloński z kil­
koma prałatami swymi.

— Gazeta kantonu Szwytz. donosi o rzadkićm szczęściu 
młodego małżeństwa, które w przeciągu trzech lat doczekało 
się czterech par blźniąt, które wszystkie pozostały przy życiu.

— Z Ameryki północnćj donoszą o nowćj bitwie pod 
Wiksburgiem, w którćj podobno unioniści ponieśli znów do­
tkliwą klęskę.

— France, rosprawiając o depeszy rządu tureckiego, 
tyczącćj się kanału sueskiego wypowiada przekonanie, że wszys­
tkie trudności, powstające przeciw temu wielkiemu przedsię­
wzięciu, usunięte zostaną niewątpliwie podczas obecności księ­
cia Napoleona w Stambule.

— Piszą stąd do Czasu: Mówią ciągle o wojnie i to 
przewidzenie usprawiedliwia car moskiewski, wzmacniając 
obrony Kronstadu. Zdaniem mojém, wyraz wojna, zastosowany 
do dzisiejszéj Moskwy, jest niewłaściwy. Tak zwana wojna 
nie byłaby wojuą, lecz okupacją Polski. Gdyby tylko 50,000 
wojska zagranicznego ukazało się w Polsce, armia moskiewska 
turbowana przez powstanie, cofnęłaby się za Dniepr i Dźwinę, 
zatrzymując w Polsce same fortece. Artykuł Revue des 
deux Mondes o granicach Polski po Dniepr i Dźwinę, pod- 
p sany przez żeranta przeglądu, wyszedł z pod wpływu rządo­
wego i ma dla nas ogromne znaczenie, bo napisany został 
z wiadomością rzeczy i z dobrém usposobieniem dla Polski. Był 
on bezpośrednio zakomunikowany panu Viquesnel. Dzieło 
o tychże samych granicach napisane jednocześnie przez mar­
grabiego de Noaille, ma nie mniejsze znaczenie. Autor Jego 
dzieła, pracując zdawna nad historyą Henryka Walezyusza, 
poznał dobrze nasze dzieje i prawa Polski do Dźwiny 
i Dniepru.

Emil de Girardin zebrał w grubćj broszurze, pod tytułem 
,,1’Apaisement de la Pologne“ swe artykuły ogłaszane 
w Presse.

Donoszą często, że tutejszy rząd zajmuje się pilnie sprawą 
polską, że czyta w tłómaczeniu artykuły dzienników polskich 
i moskiewskich. Tlómaczenia te robią się w agencyi Bullier 
i Havas i od niejakiego czasu znów w ministeryum spraw we­
wnętrznych. Artjkuł Dziennika Powszechnego, napi­
sany w kwietniu pi zez Mmiszewskiego, zarzucający, żeFrancyi 
przypisać należy samobójstwo hr. Telekiego, żeFrancya wysta­
wia z kolei Polskę, wzbudził tu oburzenie. Nie mniejsze obu­
rzenie wzbudzają artykuły dzienników moskiewskich, miotając 
obelgi na cesarstwo. Wszystkie telegram y datowane z War­
szawy, ogłaszane przez agencye Bullier i Havas, są przesyłane 
przez barona Budberga z Paryża i pana d’Oubril z Berlina. 
Korespondencye z Polski tłómaczone przez agencye przesyłane 
do wszystkich dzienników francuskich, sprawiają zawsze wielki 
efekt, boFrancya zna się na bohaterstwie. W poludniowćj 
Francyi śpiewają może równie ogólnie jak w Polsce hymn „Boże

coś Polskę“ przetłómaczony na francuskie przez p. de Combet, 
z Gaillas (Tavre).

Wybuch ruchów w właściwćj Moskie sprawił tu naturalne 
a silne wrażenie.

— Piszą do Czasu: Jak się zbierze konferencya euro­
pejska, będzie miała do czynienia ż Moskwą, ale będzie miała 
także do czynienia z rządem narodowym. Nie będąc na polu 
bitwy, i pisząc z daleka jako prosty korespondent, nie będę za­
chęcał ani do śmiałości ani do zastósowania się do życzeń Europy 
nam przyjaznćj, powtarzającój, że rzeczy od razu się nie odra­
biają. Powiem tylko co do mnie należy, że od wybuchu po­
wstania i ukonstytuowania się komitetu centralnego, sprawa 
naszu jest usilnie bronioną za granicą, że usiłowania polskie 
wzięły nareszcie pożądaną drogę narodową, że dawne doktryny 
świadczące o upadku charakterów lub osobistych widokach, 
zniknęły na zawsze. Jedność polskich usiłowań jest widoczna. 
W Paryżu zniknęły polityki prywatne i na tćm zyskała polska 
idea państwa, idea zawsze zapominana a przeważna dla Polski. 
La Presse choć na pół moskiewska nie ukrywa, że car 
nie panuje prawie w Poise, że Polska ma swój rząd narodowy, 
rozumiejący ideę państwa, centralizująćy swą władzę aż do 
administracyjnego okręgu, wzbudzający tak pożądaną u nas 
hojaźń synowską, że ma swe ambasady, że ma swe finanse, że 
ma swą armią, którą zawieszenie broni może podnieść do wy- 
sokićj potęgi, że nigdy jeszcze siły i zasoby Polaków nie były 
tak scentralizowane. Polska nie jest podobną do Anglii lecz 
do Francyi, nie jest ona silną wysokością charakterów, lecz or­
ganizmem spójności.

Odbyło się w kościele Wniebowzięcia uroczyste poświęce­
nie polskich sztandarów. Była to myśl patryotyczna ks. Jeło- 
wickiego, ale rząd narodowy sztandarów, tak przynajmniej jak 
zostały uszyte, zapewne nieprzyjmie.

Paryż, 11 czerwca. Dzisiejszy Monitor powiada, że de­
pesza francuskiego konsula z Nowego Jorku, z 1 czerwca, donosi 
że z Veracruz na Havanng przybyła wiadomość.! że Puebla 
w ręku Francuzów, Ortega bowiem w 18,000 zdał się bezwa­
runkowo.

WŁOCHY.
Ks. Gorczakow przesłał był do Turynu notę 1 maja, jako 

odpowiedź na deszpeszę (w sprawie polskiej) viskontego Veno- 
sty, w którćj przypomina Włochom ich własne doświadczenia 
rewolucyjne. Rząd włoski przesłał 12 maja nową depeszę 
swemu posłowi w Petersburgu, wypowiadającą dość sucho, że 
„pomiędzj’ ucywilizowanemi narodami nie ma odtąd zasadni­
czej różnicy zdań co do potrzeby, ażeby ludy ze swemi rządami 
przedewszystkióm moralne mi węzłami połączone były.“ 
Rząd włoski obstaje przytóm, że „aby cierpieniom Polski poło­
żyć koniec, potrzeba systemu, któryby usunął przyczyny tych 
cierpień.“

AMERYKA.
Nowy Jorg, 1 czerwca. Telegrafują do Ostd. Ztg: 

Unioniści trzykrotnie przypuszczali szturm na Vicksburg, za ka­
żdą razu odparci. Podobno Johnston ¡zajął tyły nnionistom 
w 15 000. Diario wychodzący w Havanie powiada, że Puebla 
wz gta przez wojska francuskie.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 11 czerwca. Więzieni w Kościanie ks. Koszczyński 

z Czacza i dzierżawca dó*>r Pluciński z Konojadu przywiezieni zo-tali 
9 czerwca do Poznania. Z więźniów poznańskich we warowni Winiary 
wypuszczeni tymczasowo na wolność: nauczyciel Stanisław Rudlicki 
z Grabowa w powiecie ostrzeszowskim. ekonom Roman Czechowski 
z Dobrej, ekonom Stanisław Prejbisz z Mlyjewa, syn właściciela dóbr 
Władysław Rozdrażewski z Leśniewa w p. wiecie gni źnieńskimi ccz>ń 
gospodarczy Apolinary Karłowski z Grochowisk w powiecie mogiluic- 
kim.

— Do ściganych listami gnńczemi należy: właściciel dóbr 
Włodzimierz Wolniewicz z Dębicza w powiecie średzkim.

yw

Za duszę ś. p. Witolda Tnrno, zmarłego 
w skutek ran otrzymanych w bitwie pod 

W Ignacewem dnia 8 maja, odbędzie się 20 
iii b. m. żałobne nabożeństwo o godzinie 9 
¡0 z rana w kościele w Szamotułach. [1786
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Obwieszczenie.
. W depozycie sągu podpisanego znajdują 

zti i następujące wyszczególnione masy, których 
roi aściciele wypośrodkowanymi być nie mogą: 

17 tal. 21 sgr. 1 fen. schedy ojczystej ro­
dzeństwa Michała i Praksedy Szembor- 
skich z Czarnotula.
42 tal. 9 sgr. 4 fen. scheda Marcina Gar- 
czyńskiego, była zahipotekowana na 
gruntach w Swierkowcu pod Nr. 2a i 2b. 
51 tal. 24 sgr. 10 fen. część Anny El­
żbiety Lorenz z domu Frank z pozosta­
łości za zmarłego uznanego Jana Bugu- 
miła Frank z Gembic.

ac 4) 72 tal. 16 sgr. 7 fen. część ekonoma Jó- 
":4 zefa Rembowskiego z percipiendum jego 

zmarłej żony Józefy Reinbowskićj z ma- 
1 sy konkursowej Workmeistra. 

mie[ 5) 3 tal. 25 sgr. dla Jakóba Wiśniewskiego. 
Wbi Właściciele tych mas, lub ich sukcesoro­
wi ¡e uwiadomi»ją się niniejszem, że powyż 
iiczl [mienione pieniądze, skoro z kasy depozy- 
’ódjlućj zażądane nie będą, takowe do kasy 

^iów urzędników sprawiedliwości odesłane 
mają,
Trzemeszno, 31 maja 1863.

- Królewski sąd powiatowy 
kt® 17qo) wydział I.

Księgarnia i antykwarnia «V. Lissnera 
w Poznaniu sprzedaje poniżćj wymienione dzie­
ła zamiast za cenę sklepową 12Ó tal. za 50 tal. 
pojedyńczo zaś po oznaczonych bardzo niskich 
cenach.
Linde* Słownik języka Polskiego. 6 tom. 

za 15 tal.
Semieński. Ostatni rok życia króla Stanisła­

wa Augusta 1862 zam. 1 '/2 tal. za 1 tal. 
Mickiew icas Ad. Pisma, 5 tom. Naj­

nowsze kompletne wydanie. 5 tal.
Kronika malownicza Napoleona Bonapartego.

Z 100 rycin, zam. 3% tal. za 1 tal. 20 sgr. 
Hoffmanowa z Tańskich. Święte niewiasty.

2 tom. zam. 3 tal. za 1 tal.
— Wspomnienia z podróży w obce kraje. Z

drzeworyt, zam. 2 '/2 tal. za 20 sgr. 
Ossoliński. Wiadomości historyczno-krytyczne

do dziejów literatury Polskiej. 3 tom. w 4.
Z rycin, (już bardzo rzadkie), zam. 10 tal. 
za 5 tal.

Kołłątaj. Korespondencya listowna z Tade­
uszem Czackim. 4 tom. zam. 5 tal. za 2 
tal. 20 sgr.

Albertrandy. Panowanie Henryka Walezy­
usza i Śtefana Batorego, zam. 2*/2 tal. 
za 1 tal. 5 sgr.

Otwinowski. Dzieje Polski pod panowaniem 
Augusta II. zam. 2 tal. za 1 tal. 5 sgr.

Hocliowskl. Dzieje Polski pod panowa­
niem króla Michała. Z portr. Zam. 3 tal. 
za 1 tal.

Mochnacki. Powstanie narodu Polskiego. 4 
tom. zam. 6 tal. za 2 tul. 20 sgr.

Wierzbowski. Konnotata wypadków w domu 
i w kraju zaszłych od r. 1634 -1689. zam. 
1 */2 tal. za 17 ’/2 sgr.

Plater. Opisanie historyczno-statystyczne 
W. Ks. Poznańskiego, zam. 3 tal. za 1 tal. 

15 sgr.
Grabowski. Skarbniczka naszój arche­

ologii, zam. 4'/2 tal. za 1 tal. 15 sgr.
Jtiraczeuska. Powieści narodowe. 4 

tom. zam. 5 tal. za 1 tal. 20 sgr.
Kraszewski. Maleparta. Powieść historyczna

4 tom. zam. 4 tal. za 1 tal. 20 sgr.
— System Trentowskiego. zam. 1 '/2 tal. za 
15 sgr.

Potocki. Rękopis znalezionj' w Saragossie. 6 
tom. zam. 6 tal. za 2 tal.

Olizar, N. Pamiętnik oryginała. 2 tom. zam. 
3 tal. za 25 sgr,

Chołoniewski. Pisma pośmiertne. 2 tomy 
Artykuł nadesłany, zam. 15 sgr. za 7 '/2 sgr.

zam. 3 tal. za 1 tal.
Biblioteka malownicza najzabawniejszych po­

wieści dla dzieci, z drzeworyt. 5 tom. zam.
5 tal. za 2 tal.

Budzyński. Lechia wHK wieku. 2 tom. zam.
1 '/2 tal. za 20 sgr.

— Biała'Kniehini. 2 tom. zam. 1 ’/2 tal. za 
20 sgr.

— Maksymilian, arcyksiążę austryacki, o- 
brany król Polski. 3 tom. zam. 2 tal. za 
25 sgr.

— Wyprawa Pruska i półtora krzyża, 2 
tom. zam. 1 >/2 tal. za 20 sgr.

Kozłowski. Amalia. Powieść. 2 tom. zam.
2 '/2 tal. za 20 sgr.

Czaykowski. Z Ukrainy list. zam. 15 sgr. 
za 7V, sgr.

Dycalp. Doktor Panteusz w przemianach 
zam. 1 tal. za 10 sgr.

— Nowe opowiadanie zam. 1 tal. za 10 sgr,

Ualm. Szermierz z Rawenny, zam 1 tal. 
za 10 sgr.

IFiiwicfci. Listy z zagranicy, zam. 24 sgr 
za 10 sgr.

Wspomnienia Wschodu. Dziennik podróży do 
Syryi, Egyptu etc. Z rycin, zam. 2 '/2 tal. 
za 1 tal.

Bluszcze. Poezye p. młodej Polce, zam. 1 
tal. za 10 sgr.

Antoniewicz. Anna Oświęcimówna. Poemat 
dramatyczny, zam 2’A tal. za 25 sgr.
Wszystkie dzieła zupełnie są nowe i kom­

pletne.
(1779) J. Lissncr, w Poznaniu.

Folwark^ położony w powiecie średz- 
kim, 2 mile od Poznania, 2 mile od Środv, 
’/„ mili od szosy, składający sie około 250 
mórg dobrej jęczmiennej ziemi z dobremi zabu­
dowaniami, wraz z inwentarzem jestzwoluśj 
ręki do sprzedania. O bliższych szczegółach 
dowiedzieć się można u T. Golskiego. w Tul­
cach pod Swarzędzem, lub F. PutiatyckiegO 
i Spół. w Pleszewie. [1784J

Ekonom, bezżenny, z dobremi świadectwami 
szuka miejsca. Reflektujący zechcą się zgło­
sić pod adresem: K. ffiaroński, w drukarni 
p. L. Merzbacha. [17751

Sekundaner, Polak, muzykalny, poszukuje 
miejsca j«ko guwerner. Bliższa wiadomość 
w eksped. poczty w Sobótce pod Pleszewem. 
Listy adres. 1. M. fr. poste restante. [1780]

Służący, żonaty i myśliwy ś. p. Moraczew-
skiego, a teraz potrzebujący od św Jana umie­
szczenia, Majewskski, Naramowice pod 
Poznaniem. [1783]



Nauczyciel domowy, Polak, przysposabia­
jący du tercyi giinuuzyalnćj, szuka miejsca. 
Bliższój wiadomości udzieli eksp. DziemJ_1785]

Nauczycielka, Polka, muzykalna, szuka 
umieszczenia. Bliższa wiadomość w eksp. Dzień.

i 17621

Posada dla nauczyciela 
wiejskie o, nieżonatego, jest otwarta w Izabelli 
pod Mroczą,. [17521

Dobra i f dwarki każdćj wielkości i w do- 
brćm położeniu wskazuje

Herrmaun Fromm,
[1761] Wielka ul. Rycerska 7.

Dom. Murzynowo leśne pod Środą. ma j 
sprzedaż 390 rosłych, tłustych skopow.

[1751]
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Większe i mniejsze pomieszkanie pańskie
na pierwszćm piętrze, wraz z stajnią dla koni 
i wozownią jest w ul. Nowój 4, obok Bazaru 
od 1 października r. b. do wynajęcia. [1777]

Moim nakładem wyszła i może być 
sprowadzoną przez wszystkie księgarnie i han­
dle przedmiotów sztuki następująca artysty­
czna litografia

Àustrya i Papież

Handel
Antoniego Kosę

pob ca
wybór materyałów piśmiennych, rysunko­
wych i malarskich; — wszelkie fotografie 
po 2'/2 sgr. z teraźniejszych wypadków, 
oraz wielki wybór albumów do tychże, — 
Obicia w jak największym doborze i wszel­
kie zegestra gospodarskie zawsze w zapa- 
~=~ [1795]! s:e.

proszą o pomoc 
JANA SOBIESKIEGO przeciw Tarkom 

r. L6S3.
Powyższe dzieło z dziedziny historycznej, 

wykonane jest po mistrzowsku podług orygi- 
ralu Postempskiego, będącego własnością 
JWMci księdza arcybiskupa [dr. L. Przy łu­
ski ego. Artysta przedstawił chwilę, w którój 
posłowie papieża i cesarza austriackiego usil­
ne w audyencyi przez Mniszcha i Pallavicino, 
zanoszą błagania do króla Jana Sobieskiego.

Litografia 23“ wysoka, 30“ szeroka.
Cena 4 tal. 15 sgr.

J. LiSSner, w P o z naniu.

najnowsze
ubiory dla dzieci,

dla dziewcząt i chłopców, poleca w wielkim do­
borze jak najtanićj

E. Lisiecka,
[1797] naprzeciw zegarn pocztowego.

Donoszę wysokiój Szlachcie i szanownój 
Publiczności z Gniezna i okolicy niniejszem jak 
nnjuprzeimiój.żem handel mój towarów rymar­
skich i siodlarskich w dom pana Brunnera na­
przeciw dawniejszego mego mieszkania prze­
niósł i że mam trawę z gór alpejskich, zwaną 
inaczój włosami alpejskiemi która znacznie 
tańszą jest od włosów końskich i lepszą do wy­
ściel mia od trawy morskiej i że podejmuję się 
i wykonuję wszelkie roboty siodlarskie jak naj­
spieszniej i najrzetelniej.

Karol Konrad,
rymarz, siedlarz i tapicer.

«i 
(a 1

Sprzedaż tryków.
W dniu 10 czerwca i dni następnych zna 

dować się będą w Oehmiga hotelu fran 
cuskim w Poznaniu dwuletnie baran; 
jWegrctti z owczarni zarodowej Chrapleul 
na sprzedaż. [1732] g

» * ■

Dzisiaj,
dnia 11 b. m. przybędę

’’pociągiem wieczornyml,__________

z transportem krów i cScSiJt« lęjs« 
noteckiego tudzież z buhajem ię 
krzyżowanej rasy oldenburgskiój ifrjsland-
skićj.i stanę w hotelu Keilera „zum engli-pi

Fotografie
Padlewskiego, Działy ński ego, Witolda, Tacza­
nowskiego, Cieszkowskiego, Mańkowskiego, 
Bentkowskiego. Mielęckiego, Czachowskiego, 
Rogińskiego, Śmiechowskiego, Radońskego, 
młodego Dembińskiego, Jeziorańskiego, ks. 
Kamieńskiego, ks. Poniuskiego, Waligórskiego, 
Kruszewskiego, Muchy, Godlewskiego, Sokoł', 
ojca Benwenuto, Hcrcena, Bakunina, Karpiń­
skiego i Sokolnickiego z Poznania, sztabu obo­
zu Langiewicza, obrazy bojów i różnych scen 
obozowych z pola walki powstańców poleca 
w cenie po 9 '/2 Sgr.

Rudolf Humuicl, 
[1798] ulica Wrocławska No. 14/40. 

Znów przedawająci uzyskują, 25% rabatn.

& Nowy elegancki pojazd na ryso- 
racli jest do sprzedania na ulicy 
Podgôrnéj Nr. 2. (1626)

Polecam szanownój publiczności i łaska­
wym względom swój skład towarów 
łokciowych różncco gatunku, także 
płótna, ubiory damskie i dla 
dzieci, kwiaty i kapelusze ubra­
ne i n:e ubrane w jak najtańszych cenach. 
Obstalunki wszelkie przy mi u ją się.

W. Kostrzeński,
[1730] ulica Wrocławska Nr. 9.

Zelaza do farbowania i zna­
czenia owiec, trokary, puszcza- 
dł.i. i t. d., noże stołowe, kieszon­
kowe, scyzorki, brzytwy i no­
życe, łyżki z nowego srebra, lampy, 
maszynki do kawy, tace, lakiero­
wane wiadra i t. d. poleca po cenach u- 
miarkowanych skład wyborowych towarów sta­
lowych i kruszcowych

C. Prcissa,
¡17911 ulica ‘Wrocławska Nr. 2.E. MORGENSTERN.

Magazyn papierów
w największym wyborze

_ _____ poleca — , , sb

!S Maniery listowe w cenie po 1 ’/2. 2 '/2. 4. 5 i 6 sgr. za librę. Stęplowame z ozdob- o 
nemi winietami gratis. Kancelaryjne w cenie 3 4 do 6 Sgr. za librę, ryzami tamój. g 

g Pióra stalowe, laki iip. pióra biurowe po cenach umiarkowanych lecz stałjch, jako tóż. a»
=? rcjestra gospodarskie.

Fotografie sławnych mężów, w cenach 1 %. 2 i 5 sgr. 117941

Otworzenie handlu.
Zarazem donoszę wysokiój Szlachcie i sza­

nownój Publiczności z Gniezna i okolicy, żem 
tu w miejscu otworzył handel towarów krótkich 
i galanteryjnych. Mam także trzewiki z Lipska 
dla dam i dzieci, i spodziewam się, że i w tym 
zawodzie przychylność szanownój publiczności 
uzyskam, którą przez lat 16 w zawodzie ry­
marskim i siodlarskim przez rzetelną i skorą 
usługę sobie zjednałem.

Handel towarów krótkich i galanteryjnych 
[1792] K. Konrada w Gnieźnie.

Handel winANTONIEGO PF1TZNERA
w Poznaniu,

przy Starym Rynku, 
poleca Szanownój publiczności swój znaczny 
skład win węgierskich wprost na Węgrzech za­
kupionych od 75 do 180 tal. za beczkę; przv- 
tóm utrzymuję wielki skład win francuskich 
czerwonych wprost z Bordeaux, szampańskich, 
reńskich, które w najwłnściwszóm miej cu za­
kupione, po umiarkowanych i rzetelnych ce­
nach ofi ruje. 117411

Szanownój publiczności polecam mój 
Skład cygar hawajskich

importowanych, ijtoń turecki i papierosy 
w wybornych gatunkach i po umiarkowa- 
nój cenie. Fontowicz,

(1793) ulica WilbelinowŁka Nr. 10.

QC

Krynoliny, gorsety, bluzy, przepaski najnowszńj
formy w największym doborze i po najniższych cenach fabrycz­
nych poleca handel szmuklerski i towarów bialjch

M. Zadka jun.,
¡1781*1 ul* 4$ oboli B<iz<ipii«

Tapety woskowane do wyłożenia całych pokoi,
Materyc na podłogę woskowane i z Jutę w różnćj szerokości, 
Maty 'kokosowe z łokcia i odpasowanc,
Ceraty, amer. sukna, rolosy, siatka itp.,

poleca w największym doborze ANTONI SCHMIDT,
£1776J Magazyn płócien, hobiercy i fabryka bielizny.

. sehen Hof.“

[1796]
W. Ilamaiiu,

handlerz bydła.
gggt I fcBSSSaitf l5»g£3g«gaBB£gB
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Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Dnia 11 czerwca.

Żyto wyp. 50 węcp., na czer. 40’/,,, czer, 
40’/,„ lip.-sierp. 40%, sier.-wrz. 41%, wrz- 
42'/,, paż.-list. 42 tal. pi. O s o »i ta: wyp. 6000. 
na czerw. 14”/«« bp- 15> sier- 15'/« 15’ i P>
15'/,, list. 15 Łat pł.

Berlin, 10 czerwca. .
Pszenica: ¡¡o Sseiii w anejBcn: 57— <0 tał.' p

!1,
lia

r.-lkicl

e
¡a,

wedls ¡ateuàei. Zyto: 2000 fń. w iwejscu 47%-
wyp. 1000 cnt., na czar, i czer.-lip. 47’ „—18, lip.-: 
48—47%, sier.-wrz. 4S%—%, wrz.-paż. 49—%, pi 
list. 48%—% tai ul. Jęczmień: 1750 1., wi(K) 
32—39 tal. pł. Owies: 1200 funt., w miejscu aiDn 
— 5, na czer. i cz. lip 24%, lip.-si24%—’ „ wrze.-p 
24',pt, paźd.-li3t. 25*/, tal. jł. Groch: 25“* 
do got. 47—54, tal. pł Ole) rzepiowy LO

15» jakbez beczki w miejscu 15%, na czer 
czer.-lip. 15—%, lip.-sierp. li’/„—%,aL 
wrz. paź. 14%—%,, paź 1.-list. 14 % % pł., list.- ra
14% tal. pł. Ok w>«,a 40 0% Truł, w miejscu! f. 
beczki 15’ ta, z beczką 15'%,, wyp. 60,0.10 kw,* •* — !• 1^7 ... 1 ki ii,. fliom.cze”-li. 15’,,—16. lip.-sier 16%„ sierp-# n
16’/,—’/«, wrz. paź.

- list.-

Na Urge:
Pszenica biała 

„ żółta
Żyto
Jęczmień
Owi-s
Groch

Na giełdzie.

16% ’i/i„ paźd.-list. 
grud. 16%-% tul. pł. 

Wrocław, 10 czerwca
piękua 
sgr.

77-79 
75 -76 
54 —55 
39-40 
29-30 
48—51 

Żyto:
43’/„ lip.-sier.

16‘%,-Jraj

rz1śre. pośled.
śgr. śgr.

,6 68 —72 iro
74 74—71 [ r
53 51-52
38 35-36 .
i 8 26—27 u
46 40—44 Po

2000 tunt., na czei 
433 55— %, sier.

Solc melasowe do kąpieli
z Kreuznach, Koesen, Rehme, Wittekind, sól 
solankową z Kołobrzegu, sól morską, także 
exlrakt z iglic świerkowych mydło siarkowe 
do kąpieli akwisgrańskkh sztucznych poleca

J. Jagielski,
[1576] Apteka pod białym orłem. Rynek 41.

Naturalne wody mineralne
świeżego nalewu, sole kąpielne, homeopaty­
czne apteki w formie kropli i kulek, restitu­
tions-fluide przeciwko zwichnięciu u koni i by­
dła, Romershausena escr.cya na cezy, artykuły 
fotogrnfijne po cenach fabrycznych i najwy­
borniejszą wanilę bourbon po 2% sgr. strączek 
poleca G. Scbnbartb,
[17821 apteka. Eskulapa, ul. Wdhelm. Nr. 13.

Dobre marcowe piwo 
grodziskie poleca

A Zicntkiewicz,
Skład piwa grodziskiego pod ra- 

[1746) tuszem No. 35.

czerw.-lip. —. ... .
44%, wrz.-paź. 45 tal. pł. Owies: na czer. 22 
pl. Olej rzepiowy: wyp. 100 cent, oleju lniasi *1

at

P’w miejscu 16%, na czer. 12*/—%. czer.-lip. 15 
lip. sierp. 16 pł., sierp.-wrz 14’ „ żąd., wrz.-piLy 
lt% pł. paź -list. 14% żąd, list.-grud 14% tal u 
Okowita w miejscu la 7» na czer. i czer.-lip. 1)1,"• V* • * --¿Z. A,
lip.-sier. 15% ’ ń sier.-wrz. 15—15%, wrz -pai.|l 
—%, paź-list. 15’/,—’/, tal. pł. w

Wczoraj po południu nastąpiła pewna cisza ig[ 
do obrotu wełny, właściciele małych już tylko iii 
żądają znacznych cen. Bardzo znaczną część wA. 
zakupili Anglicy i Szwedzi, mianowicie przemysłowo 
z Norkeping. Anglicy i Francuzi kupowali miamiy 
cie tylko piękne i najpiękniejsze gatunki,i które ezc 
przed rozpoczęciem targu częścią jeszcze w sst,01 
miejscu strzyży, częścią tćż na składach zakup# 
skutkiem czego i pokup gatunków średnich z takire 
że podwyższeniu d?ść spiesznie się uskuteczniał 
niedbane w praniu gatunki płacono jak roku «53 
łege. Dowóz tegoroczny wełny szląskiej wyi^ 
około 38,000 cent,
poznańskiój 17,000 cent,
zap su dawniejszego 12, * 0 cent.

razem okuło 
W roku zeszłym wynosił

tZj 
iii 
Df

3,500 mniej.

67.1.00 cent.
70,50 i cent.

a zatem w roku bieżącym o 
Płacono za

wełnę szl. elektor, i najprzedniejszą elek. 105—120 d® • i i 1_—i O. 1 fWlbardzo piękną

Handel towarów kolonialnych, win, delikatesów i lieibaty
W. F. Meyera i Sp.

w Poznaniu, 
plac Wilhelmowski No. 2,

poleca wielki swój skład delikatesów, zamarynowanych jarzyn i owoców, rjb mor-kich, ostrzyg, 
sóra angielskiego, francuskiego, holenderskiego i szwajcarskiego, włoskich i paryskich kot fitur 

po cenach unii nkowanych ale 8talv<h. 11 <0/1

R. J. Daubitza
likwor zielny,
doświadczony napój przeciwko niedokładnemu
Irawleniu, zamuleniu, lieino- 
roitlaln. dolegliwościom brzu­
cha i żołądka odebrali 1 polecają

I/ą jF. Meyer i
3 789] plac ‘Wilhelmowski No. 2. __

9 — 1« ,. 
85 — 92 7 
78-8 1’ 
65—61 &
82 — 8 jg. 
76 — 811.,

Panom posiedzicielom gorzelni “W
poleca niżej podpisany swój aparat nowego wynalazku, P™« dw* stjące 
miedziane chłodniki cylindrowe z .stępuje ogrzewacz«, talerz 1 węża. 1 izy ur/ątizt nu t ko- 
wóm oszczędzić można, około 400 tal., a rezultat jest ten sam, jaki osięgamy przez aparat Pi-
storiusza. a oszczędzi się czas i opał. . ,, , . „T

Aparat tego rodzaju urządziłem w gorzelni Dominium Tuchorze, posianie ści AAgo pana

Bandcl°^arazpm pOjecam ma[0 używany ogrzewacz, obejmujący 760 kwart; takowy da śięXo- 
większyć w skutek nowego mego wynalazku, który stoi u mnie do sprzedania albo za 
albo tćż za wymianę starćj miedzi. Ogrzewacz ten waży 6 cent. 50 f int., w cent, po 42 , tal. 
Starą miedź przyjniuję po 30 tal. Za dobrą robotę 1 o runą miedz dję rękojmią., 1 polecam się 
łaskawym względom. A\ III CC lity IłCStjllSKI,

[j745j mistrz kotlarski w Wolsztynie.

iiiljcs śledzie

„ P'ek“4 i 
„ średnią 
„ pośledniejszą 
>, Dki

pozn. jednostrzyżną piękną i nsjpiękn.
„ średnią ,u —“leń

Ruch na składzie trwa ciągle jeszcze.
Szczecin, 10 czerwca. ™

Na targu. Pszenica: 62—68 tal. Żyto: 42- 1
tal. Jęczmień: 3}—34 tal. Owies: 22- 26 tal. Gr g j 
42—45 talarów. ,a

N» giełdzie. Pszenica: 85 fnt. żółta w i . 
sen 66* s—68%, zam. 100 węcp., 83—85 fot. % 
na czer. 19, czer.-lip. 68%—69, lip-sier. 6'1’, tD 
si-r. i sier.-wrz 6.) /,—%—%, wrz.-paźd. 69*/, 
tal. pł. Żyto: 2000 funt, w miejscu 45-46%.
101 węcp,, na czer.-lip. 45’,,%, lip.-sier. 46—' 
sier.-wrz. 47 żąd., wrz.-paźit 47%—% tal. pł csier.-wrz. 4 7 żąu., wrz.-pazit łr„-tai. pi , 
mień 70 fnt. pom 3ł%—35 taj pł. Owies: Mflft 
w miejscu 24'/,—25, czer.-lip. 2i% tal. pł. « ię.

w przednim gatunku poleca
[1739] J. N. Leitgeber.

Świeże śledzie Matjcs
odebrali. IF. F. Meyer i Sp, 

[1788] plac Wilhelmowski 2.

w miejscu 45 tal pł' Ulćj' rzepiowy: w mi 
15’ z beczką 15%, na wrz-paź. 14 tal. pł. «wita: w miejscu bez beczki 15%„ zam. iO-OJ^ 
na czerw.-lip. 15%, lip.-sierp. 15%, sier.-wrz. C

1 2 ,, wrz.
. v , * Jr '
pażd. 16 tal. pł. Olej lniai ie

D“i'i, Clmryna pod Kościanem mi 
200 maciorek w cienkićj wełnie i zupełne do 
przychówku zdatnych na sprzedaż. (1654) Ś000% Tralh 14%.

miejscu z beczką 16 żąd, na wrz.. paź. 15'/» ¡[
Bydgoszcz 10 czerwca. «

Fsienica 125—128 fnt. wagi hol., (81 '
25 łóL—83 fn. 24 łót. wagi celnej.) 58—60 tal, te 
-130 fnt. 60 - 65 tal. 130-131 fo. 63-Wjd 
Żyto: 120-125 fnt, (78 fnt. 17 łót—81 fnt 25 „ 
33—41 tal. Jęczmień: wielki 30—32, drobo?
- 30 tal. Owies: 27% sgr. za szefel. Grot» 
•rolowania 34—37, na paszę 32—34 tal. Ok»

âSTSSSSt w’ zastępstwie Hteronbn Felduianowsti w'pôznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merabacha w Poznaniu.
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